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Ś w ię 'o  26 pnlkn ttlsn ót/: Zwycięzcy w bioguch podoficerskich i niańskich, 1) Wachm. Psstornacki, 2j wachm. Spychalski, 3) st. nian W iśniewski.

h r. E ertlin g a  stanął między pierw szym i politykam i 
Niemiec, w yssępując sta le  przeciw  wielkiemu sz ta ­
bowi i domagając sie rychłego zakończenia V70jny. 
B ył także przez pew ien czas niemieckim m inistrem  
skarbu.

Zam ordow anie E rzbergera  pow itały  niemlackie 
kola reakcyjne z żyw em  i nioakryw anem  zadowole­
niem, natom iast za granicą, szczególniej we Francyi, 
w yw arło  ono bardzo przygnębiające w rażenie, św iad­
cząc jaki dziś dnch zapanował w Niemczech.

wić ty lko te , k tó re  jedno i to  samo pismo podało 
w  ciąga choćby ty lko  ostatnich dwóch miesięcy, 
należałoby przypuszczać, że Trocki, Lenin itd . dl* 
Wno jnż nie żyją, ty le  bowiem razy  -aż ich zabi­
jano, że P e te rsb u rg  i Moskw; spalone do szczętu, 
k ra j zaś cały zapełnie wyludniony, gdyż bolszewicy 
w ym ordow ali sw ych przeciw ników , ci zaś odpłacili 
pięknem za nadobne. Nie było póprostn  tygodnia, 
aby na szpaltach naszych pism  nie pojaw iły się 
sensacyjne artykn ly , opisujące dzisiejszy stan  bol­
szewickiej Rosyi, w szystkie jednak pochodziły z pod 
pióra tych , k tó rzy  o tem  słyszeli od innych, ‘ale 
na to  własnem i oczyma nie patrzy li. Zapowiadano 
znpełne backrnctw o I iikwidacyę ruchu  bolszewi­
ckiego, a  jednak on utrzym uje się dotąd, głównie 
dzięki terro row i, jaki stosu ją  czerezwyczsjki wobec 
osobników, posądzonych o nieprawom yślność.

P o  raz pierw szy dopiero spotykam y się z w ia­
domościami z tam tych  stron  zapełnie aate^tycznem i, 
puchodzącemi bowiem od jednego z francuskich ko­
m unistów , k tó ry  pow rócił w łaśnie z Rosyi, a sp ra ­
wozdanie sw oje popąrł przywiezionymi fotografiam i. 
Z rew elacyi jego w ynika, że ta k  w  Moskwie, jak 
i w  P ete rsb u rg u  w płynęły rządy  bolszewickie na 
zupełną zmianę stosunków , a k to  znał te  m iasta 
przed w ojną i chciałby porów nać ich ówczesne ży­
cie z dzisiajszem, znalazłby tak  kolosalną różnicę, 
iż poprostu  nie w ierzyłby sam sobie, że to  ten  sam

P etersbu rg , jak i był przed la ty  zaledwie kilku. To, 
co się tam  dziś widzi, to  nie życie, lecz weget&eya, 
a na pr<mfncyi dzieje się jeszcze gorzej. Drożyzna 
niezbędnych do życia artyku łów  przybrała takie roz­
m iary, iż na zapotrzebowanie się #  nie zw ykły 
śm iertelnik pozwolić sobie nie może. Inteligenci zwta- 
sacza znaleźli się w  opłakanem położeniu, ostatn ia 
nędza zmusiła ich do pozbywania się różnych cen­
nych przedm iotów , zabytków  dawnych lepszych cza­
sów, za co uzyskują wprawdzie w ysokie sumy, ale 
po to  ty lko, ^by je zaraz w ydać celem uchronienia 
się od głodowej Śmierci. A  za w szystko trzeba pła­
cić tysiącam i.

Rząd bolszewicki widząc, że stan  podobny długo 
otrzym ać się nie da, zaczyna powoli łagodzić swe 
dawniejsze m etody, co jednak nie w pływ a bynaj­

mniej na pow ró t do norm alnych stosunków , ludność 
bowiem ogarnęła dziwna ap&tya, mająca sw e źródło 
w  niepewności o ju tro .

Za czasów carskich żyło się pod grozą prześla­
dowań ze s trony  policyi, k tó re j w ysłannicy węszyli

na każdym  kroku za swemi ofiarami, dziś czynią 
to  samo ajenci eseraz w y czajki, k tórych pełno na ka­
żdym  kroku.

Dziwnie też  przedstaw ia się dziś tak  ludna i oży­
wiona niegdyś ulica, jak N ew sk i-P ro sp ek t w P e ­
te rsb u rg a . Fotografia , zamieszczona w  niniejszym  
numerze, przedstaw ia ją  w  chwili, gdy za dawnych 
najruchliw sze wrzało tam  życie. D ziś pusto i cicho, 
jak gdyby po przejściu m orowej zarazy. Do oży-
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wienfe ruchu  nie przyczyniło się w prow adzenie w ol­
nego handlu, sklepy niektóre w praw dzie pootw ie­
rano, lecz niema w  nich co sprzedaw ać. H andel u li­
czny, tak  w  P e te rsbu rgu , jak i w M oskwie, je s t 
nieco żyw szy, b rak jednak nabyw ców , k tó rych  cd- 
s tr rs z r ją  niesłychane ceny. W  jednem z pism  spo t­
kaliśm y się niedawno z wzmianką, że za tn n t ka­
kao żądają do czterdziestu tysięcy  rnbii.

Podobnie jak na ulicach, pustk i także p rzeraża­
jące na dworcach kolejowych, na k tó rych  dawniej 
trudno się było przecisnąć. W płynęły  na to  u tru d ­
nienia ze strony  rządu bolszewickiego, zmuszającego 
do starania się o specja lne  pozwolenia na przejazd, 
jak również i w ysokie ceny "biletów kolejowych, 
k tó re  dziś wynoszą po trz y s ta  rnb li za w iorstę. 
Poprzednio jeździło się darmo, lecz pozwolenia na 
na przejazd nie wydaw ano.

Nie w yklucza to  jednak, że w  obu stolicach bol­
szewickiej Rosyi spotkać się można i to  n&wet dość

. mmtr

K p a is tw a  O Zdrw onycb e a ró w : N m o  zaprowadzony ta rg  a rtykułów  pierw szej potrzeby na „Trnhnyw P lacu 11 
w Moskwie/ miejscu dawnej sprzedaży ptaków  i kwiatów.

W iadom ości, jakie nadchodzą z bolszewickiego 
raju , są tak  bałam utne, iż gdyby się chciało zesta-
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